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N IESPO D ZIAN E ODWIDZINY.

i  Z  d z ie n n ik a  le  C on slita lion n el. I

Byłoto ostatnich dni, 1793 rohu. Właśnie 
115 erzyła godzina siódma. WTieczór był wil­
gotny i zimny. Na pićrwszem piętrze w do­
mu przy ulicy wKinmidśm siedział pewieti 
Mężczyzna w dobrze przymkniętym pokoju 
z młocla swą zoną przy kominku. Nie było 
lam innego światła, jak tylko płom ień, który 
migocąc na ognisku, cały pokój oświetlał, 
^azdrostki, a naw et okiennice zewnątrz, 
były jak najstaranniej zamknięte. Dywan 
u okien zawiószony, tłum ił tętent po ulicy 
idących.

Dwie osoby będące w tym pokoju, roz­
mawiały z sobą po cichu. Niekiedy przery­
wały swoje rozmowę dla podsłuchania sze­
lestu z ulicy, i wtedy pozierało jedno na 
drugie wymownym i pełnym najtkliwszej 
czułości wzrokiem. Niedługo potem powsta­
ła młoda kobieta pocichu z miejsca, i cho­
dząc na palcach, zastawiła na stole skromną 
Ucztę, na jaką w swoich okolicznościach 
zdobyć sio mogła. Była ona przystojna, 
smukłego wzrostu, miała piękne błąd włosy, 
a żywość i rozum malowały się na jej tw a­
rzy. Powabny jej uśmiech, pełne ogłady, a 
jednak naturalne zachowanie s ię , kształtna 
kibić, p'ękne nóżki i ręce dodawały całej 
jej postawie osobliwszego wdzięku. Gdy ta 
piękna niev\iasta krzątała się po pokoju, 
młody mężczyzna pozierał na nią miiośnyin 
Wzrokiem. Był on wysokiego wzrostu, do­
brze zbudowany, i miał twarz wymowną;

czarne oko jego i odważna ruina stanowiły 
przyjemną sporność z łagodnćmi i miłemi 
rysy jfcgO towarzyszki.

, »Heuryko«, rze k ł cich ym  głosem  do
młodej n i e w i a s t y  , »czy odebrałaś jaką wia­
domość od naszego poczciwego p lebana , 
który nas zaślubił ?«

dfaie odebrałam zadnćj mój mężu. Ja są­
dzę, że się mu ujść pow iodłoś

—  »Dałbyto Bógl kochana żono, dzisiaj 
będziemy jedli ostatnią wieczerzę w tym 
pokoju , dzisi vj spędzimy w nim ostatni wie­
czór! Jakże? cóż ty na to powiesz ? Ta myśl 
zasmuca mnie. Tak szczęśliwym-' byliśmy 
w tern pomieszkaniu I«

»To pomieszkanie tobie śmiercią zagraża, 
gdyby cię tu znaleziono... O Boże! dozw ól, 
bym ja wprzódy umarła *

.—* / tein wszystkiem, będąc z sobą ra­
zem , jesteśmy najszczęśliwsi. Od czasu na­
szego związku, nic rozłączyliśmy się z sobą 
ani na chwilę. Mimo niebezpieczne nasze 
położenie, jakie te dwa miesiące prędko 
przem inęły! Wdzięczny jestem twojemu po­
święceniu się, u ciebie znalazłem przy tu­
łek, a to tern słodszy , ze go razem z tobą 
dzieliłem 1 Kochana Henryko! czy przypo­
minasz sobie owo miejsce, któreśmy w opi­
sie pojawów natury wyczytali : »te dwa o- 
wady, które osnuwszy się własnorodnem 
włóknem, i zasklepiwszy razem w jednym 
pęcherzyku, oddają się spokojnie falom 
morskim./ Oto masz historyję naszego życia./.

Henryka na te słowa Docałowawszy go 
w czoło , rzekła z wdzięldem dziecinnym : 

»Tak, tak! my jesteśmy teini dwoma ma- 
łem i owadami. Nuże, kochany mężu, siadaj
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i  jeuz w ieczerzę, litórą białe rączki twojej 
kuchareczki przyrządzimy.*

— >,Csiądzie sobie przy m nie, tylko bliz- 
ko... ja nie jestem głodny.*

»1 ja także głodną nie jestem.*
— vJ. ,ko ? wszakżeś dziś rano nic nie ja­

d ła ; wczoraj także nic jeść nie chciałaś... 
Musze ci powiedzićć, iz nadaremnie przy­
rządziłaś wii :czerze , jeżeli razem  ze mną 
jeść nie będziesz.*

»Ach! jakażto uparta głowa... ale powia­
dam ci., ze wieczerza jest bardzo skąpa.*

— »Dla nas dwojga bardzo dostateczna. 
Spoinie głód znosić nie jest p rzy k ro , ałe 
samemu jeść jest rzecz smutna.*

Na te słowa siedli oboje do wieczerzy , 
którą Henryka z wielką trudnością przyrzą­
dziła.

—  »Poczyniłaześ wszystkie przygotowa­
nia do naszego odjazdu?* odezwał się mał­
żonek. »Czy wyznaczyłaś czas Tomaszov\ i?«

5;W yznaczyłam, będzie nas ju tro  przy 
bramie świętego Eustachego czekał. Uda­
my , żeśmy jego dziećm i; ja będę jego cór­
ką, a ty jego z.ięciem, pojedziemy jego 
powozom.«

— »A cóż się stanie z białemi rączkami 
mojej kuchareczki?*

>>Ach mój mgżulku! jakże one czarne 
zabrukane będą! Nie przestanieszze mnie 
kochać, gdy mnie ujrzysz zabruhana, oko­
pconą i tak szpetnie przebraną ?«

—^Zobaczymy, czy też jesteś tak brzydką.«
»Przyznaj zaraz żem brzydką , bo inaczej 

zamknę cię znowu do komórki, w‘której aż do 
ju tra  zostawać będziesz... Rozumiesz m nie, 
aż do jutra*, dodała z miną kokietującą.

Gdy to rzekła, małżonek łagodną prze­
mocą ujął jćj obie ręce i zaczął je  całować.

W tej samej chwili zakołatano dwukro­
tnie do drzw i od wschodów. D ’Hervilly i 
żona jego przelękli się niewymownie i spoj­
rzeli z niespokoinością jedno na drugie. Nie 
upłynęło chwil kilka, a już znowu zakoła­
tano mocnićj, i dał się oraz słyszeć głos 
nieprzyjemny.

>Proszę otworzyć , wołano z za drzwi. 
»Ja to jestem.*

— »Przebóg! to twój niegodziwy kuzyn 
Benedykt*, ozw ałsig d’Hervilly. »Nieotwie­
raj mu.«

»Co za  nierozpądekl OnLy powziął po­
dejrzenie i mógłby mnie denuncyjować— 
W nijdź do twojej kryjówki.*

•— »Ja miałbym ochotę pizyjąć go tutaj * 
dać mu naukę!*tr *

»Go myślisz ? Toby naszą zgubą było. Skryj 
się mój m ężu, zaklinam cię na miłość bo­
ską !...*o

»Kuzynko, ja  to jestem. Otwórz mi pro­
szę cię.*

— *Odpraw go jak nt.jprędŁej. Ja niewy- 
Łrzymam jego tu  obecności U

>;Odprawię. odprawię... weź to krzesło * 
ten ta lerz— i tę śldankę; przymilniej do­
brze drzwi za sobą'v ażeby nic nie widział- 
Kto tam?

^Benedykt: Toż mnie nie poznajesz? Przy­
noszę ci ważną wiadomość. Otwórz.

D ’Her-villy sprzątnął wszystko, coby wy­
dać mogło jego obecność i wszedł spieszno 
do kryjówki. Zona jego zapaliwszy św iecę, 
poszła pomału otworzyć drzwi natrętnikowi, 
którego oszczędzać zamyśliła. Po krótkiej 
chw ili, młody człowiek, mający na sobie 
ubiór owej epoki, blady na twmrzy i z po­
dejrzliwym wzrokiem , wszedł do małego 
salonu, w którym go Henryka zatrzymała.

Pan d’Hervilly nać miał jeszcze spełna lat 
dwadzieścia .c z te ry , gdy w Paryżu powsta­
ła rewolucyja. Kilka członków rodziny je ­
go wyniosło się za gran!‘ :ę; reszta zg.nęła 
od gilotyny, on zaś sam uratowanym został 
jedynie przez poświęcenie się pewniej za­
cnej familii miejskiego stanu. Państwo Bris- 
son, majętni obywatele Paryża, przecho­
wywali go niejaki czas u siebie jako krew ne­
go z prowincyi. Denuncyjonowany przez 
tajemnego nieprzyjaciela, został schwyta­
nym i do więzienia wtrąconym. Jednakże 
powiodło się mu ujść swoim prześladow com. 
Protektorowie jego podczas długiego uw ię­
zienia jego poumiera i , lecz córka ich , która 
po rodzicach swoich wszystkie szlachetne 
przymioty odziedziczyła, dała nieszczęśli­
w em u, na śmierć w skazanemu młodzieńco­
w i, przytułek w swoim domu przy ulicy 
Minimes, sarna zaś scliruniła się do swych 
przyjaciół,

l) ’Hervilly, który poznawczy ją powziął 
ku niej na tkliwsze przyw iązanie, i był ró ­
wnież od niej kochanym , niecliciał na żaden
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fposob przyjąć od niej tego poświęcenia się , 
Jaly tylko pod w arunkiem , aby jego żona 
Ostała. Henryka zezwoliła, a hapłan połą- 
czył ich śluby małżeńskiemi, i od dwóch 
Miesięcy tajemnica ich szczęścia zamknięta 
°yła w tera ciasnem pom ieszkania; zresztą 
Nikomu nie była wiadomą.

Henryka nie widywała się z nikim i nie 
k1 Wyjmowała u siebie nikogo. oddawna 
odprawiła kobietę, która jej usługiwała i 
S£*ma jedna zajmowała się gospodarstwem. 
Sama chodziła każdego ranka na miasto ku­
pować żywność. Nieraz blada i drżąca od 
a*iuna, wycieńczona trudem  i ukrywająca 
^  sercu największą niespokojność, długo 
czekać musiała przede drzwiami rzeźnil ów 
1 piekarzy, dla otrzymania mięsa lub chle­
je. Atoli żadna przykrość nie umniejszała 
jej odwagi. Uśmiech i pieszczoty małżonka 
Wynagradzały ją sowicie za te trudy. P.oi- 
^więciła =ig ona uratow aniu jego z takiem 
2rzeczeniein s.ę samćj siebie* do jakiego 
*8me tylko kobiety są zdolne.

Etóm, który przy ulicy Minim.es zamie 
wkiwała, był bardzo starożytny i należał 
już od dawna do jej rodziny. Budowa jego 
sięgała podobno epoki Ludwika X IV . W głę­
bi małego gabinetu , po za taflowaniein, na 
kilka stóp niżćj posadzki, znajdowała się 
W nim komórka. Otwór do niej był tak 
Zręcznie ukryty za pomocą deski w  ramy 
Oprawionej, iż odkryć go było prawdę nie­
podobieństwem. Byłato przestrzeń tak ob­
szerna , iż jeden człowiek mógł się w niej 
mieścić dość w ygodnie, a że pokoik ten 
przypierał do lmchni będącej na do le . prze­
to nie obawiano się , aby sasiedzi stuli w nim 
Usłyszćć mogli.

Tym sposobem pan d’HerviIte ukryty 
przed swymi prześladow cam i, oczekiwał 
tylko sposobnej chw ili, by się z żoną swoją 
Uiógł wymknąć z Paryża. Spokojr.ośei tej 
nikt nie p rzeryw ał, jak tylko pew ien ku­
zyn Heniyki, nazwiskiem Benedykt, któremu 
towarzysze klubu szewskiego jakieś rzym ­
skie nadali nazwisko. Byłto zapalony repu­
blikanin , któremu ainbicyja i przestrach za 
przekonanie służyły. Tacy ludzie zamiast 
bronienia, raczej hańbili swoje sprawę. Ja­
koż podług takich ludzi o żadnej sprawie 
sądzić nie należy. Człowiek ten  starał się

już od dawna o rękę 1 majątek swojej ku­
zynki. Mając bez ustanku na ten bogaty 
łup  zwrócone oczy, przem yśnw ał nad spo­
sobami, jakby go dostać w swoje ręce ; dla 
osiągnienia zam iaru swego wszelkie środki 
poczytywał z ł  dobre. Jednego razu pan 
d’Hervilly obudził był w rum zazarośne po­
dejrzenie, i rostał przez niego denuneyjo- 
nowanym. Benedykt pozbywszy się swoje­
go spółzawodnika, w mniemaniu, że już  
u inarł lub wyjechał z Francyi, użył wszel- 
k.ch sprężyn dla osiągnienia swego celu. 
W idząc, iż wszelką swoją namew’ą nic wskó­
rać nie ,moze, postanowi* użyć przestrachu.

Gdy wszedł do pokoju, powiódł badaw­
czym wzrokiem w około i usiadłszy rzekł : 
»Jestem bardzo rad,, że cię kuzyno sarnę za­
staję. Zdaje się, iż jadłaś w ierzeizę«, do­
dał pozierając do przyległego pokoju, któ­
rego drzwi były na pót otwarte. Jali w idzę, 
stosujesz się jeszcze dc starego zwyczaju.

^Przestańmy o tem mówić* i j j wiedz mi 
raczej panie kuzynie,, z jalwcgozto powodu 
zaszczycasz mnie tą nadzwyczajna w izytą, 
zwłaszcza, żem ei już oświadczyła zdanie 
moje.«.

»W ićtn o  tem , wiem o te m , żeś mi dała 
do zrozum ienia, bym u  ciebie więcej n ie  
By w a ł, a le .- h in ! cózci to kuzynko ? Cze- 
mużeś tak pobladła ? Toż m ole ja przyczy­
ną jestem przelęknienia twojego ?«

»I czegożbyin się lękać m iała? Ab już 
jest późno, a ty mi przyrzekłeś..m

>’l)ła czegóż tak uporczywą jesteś * i n ie 
chcesz przyjąć inojćj ręk i?  Widzisz, oto je ­
steś sama je d n a , bez obrońcy, nez przyja­
ciela. Stan ten jest bardzo sm utny, a naw et 
bardzo niebezpieczny w tych czasach U 

»Panie Benedykcie, jeżeliś przyszedł po­
wtarzać mi to , coś mi już mówił tylokro­
tn ie , przyznam ei s ię , iż to wszystko na 
nic się n ie przvda.«

»Tali, lak, jak w idzę, zawsze jesteś je­
dnaką. Inny na mojera miejscu już dawno 
byłby sobie sprzykrzył zaciętość twoję. Był­
by przestał czuwać nad tobą, a dzisiaj...«

»T)zisiajL. No! dokończże... Cóż to dzi­
siaj ma znaczyć ?«

>>To ma znaczyć, ze jesteś denuncyjono- 
w an ą , i że jeszcze tej nocy przegląd domu 
u  ciebie sie odbędzie,^o

2
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Benedykt wiedział o tein z pewnego źró­

dła. Za jegoto doniesieniem i podług jego 
informacyi nakazano to śledztwo.

Henryka usłyszawszy tę wiadomość, zo­
stała jak piorunem rażona. W yobrażenie, 
iz zołnićrzt przyjdą dom przetrząsać, i mo­
że znajdą tego , którego ona uratować się 
spodziewała, prawie zmysłów' ją pozbawiło.

»A cli 1 zginęliśm y!« wykrzyknęła mimo­
wolnie.

»Jeżeli się dla tego o mnie obawiasz, ze 
jestem twoim krewnym, więc się uspokój 
w tym względzie. Znają mnie w mój dziel­
nicy , i taką wiarę mam u przełożonych , 
iżbym sobie życzył, abyś i ty ją ze mną 
razem podzielać chciała.«

»A więc jeżeli tak panie B e n e d y k c i e , ratuj 
mnie ! wspićraj mnie w mćm nieszczęściu!«

»Najcbętn'ćj piękna kuzynko, najchętniej; 
ale ażebym ci doskonale usłużył, na jeden 
warunek zezwolić musisz; dopokąd będziesz 
żyła sama jed n a , będziesz tak jak twój ojciec, 
w7 podejrzeniu: iż zostajesz w porozumieniu 
z nieprzyjaciołami Rzeczypospolitej... a mo­
że i z Hervillym«, dodał, patrząc na nią 
wzrokiem wlepionym; »a w takim przypad­
ku, bynajmniej pomódz ci nie m ogę, gdy­
byś zaś została moją żoną...*

Ale Henryka już nie słyszała tych słów 
ostatnich. Przypomniała sobie , i- na wido­
ku leżały rzeczy, które przygotowała do 
jutrzejszego odjazdu, i że takowe wszystko 
wyjawić mogły. Na wszelki więc przypadek 
wypadało je  skryć z przed oczu, i wypro­
wadzić z domu tego natrętn ika, który nie­
szczęście zapowiedział, a do odwrócenia go 
przychylić się nie myślił. Henryka przy­
szedłszy do sieb ie, nabrała cokolwiek od­
w agi i udając, że jest spukojną, rzekła: 

»Panie Benedykcie, dziękuję ci, żeś mnie 
o tein uwiadomił. Ja bynajmniej w mym 
domu nikogo nie ukrywam , i nie obawiam 
się niczego, jak tylko niespokojności, jaką 
podobny przegląd podczas nocy kobietę na­
bawić może. A ponieważ nie chcesz przy­
czynić się do uwolnienia mnie od tćj przy­
krości, więc przestańmy mówić o tern. Już 
jest późno, przyznasz sam, że obecność 
twoja o tej godzinie, nie jest przyzwoitą. 
Przebacz w ięc, że cię pożegnać muszę.* 

Lecz Benedykt nie wstawał z miejsca. Nie

uszło baczności jego pomieszanie Henry* 
ki, która co chwila czerwieniła sie i bladła; 
postanowił więc korzystać z przyjaznej p°" 
ry przemocą pokonać opór swojej kuzyn­
ki. Jakoż potrzebaż się jeszcze nad tćin roz­
wodzić ? ta samotność, ten pokój odosobnio­
ny , ciemność okrywająca całe miasto, 'Wi­
dok młodej, opuszczonćj niew iasty, której 
przestrach jeszcze większego dodaw ał wdzif- 
lm, wszystko to rozpaliło wyobrażność tego 
obrzydłego człowieka. Oczy jego roziskry- 
ły  się dziwnym ogniem ; tw arz wprzódy 
zawsze śniadą bladością pokryta, krwawym 
rumieńcem się okryła. Na czole jego na­
brzmiały wszystkie żyły... Henryka prze­
lękła się na ten widok. Dla pożegnania sif 
z nim pow itała z miejsca. Benedykt powstał 
podobnież, ale nie zdaw*ał się poznawać i 
ie  mu odejść kazano. Mowa jego stawała 
się coraz bardzićj natarczyw ą, postępowa­
n o  coraz śmielsze , spojrzenie coraz zu­
chwalsze. Henryka przewidując niebezpie­
czeństwo, zbliżyła się mimowolnie do po­
koju , w którym mąż jej był ukryty. Bene­
dykt ścigał ją nawet w7 tern miejscu.

»Idź sobie panie Benedykcie, zostaw mnie 
samę«, rzekła do niego tłumiąc swój głos 
stopniami; gdyż się obawiała, aby cl’Her- 
yilly usłyszawszy jćj krzyk nie wybiegł 
z swojej kryjówki i nie ukazał się swojemu 
zaciętemu nieprzyjacielowi. »Odejdź paU 
ztąd«, dodała przestraszona, »ząklinam cię 
na miłość boską, wyjdź ztądl*

"NTe, moja piękna kuzynko, ja nie wyjdę. 
Pozostanę dla twej obrony. Ty mnie wy­
słuchasz. Ty musisz mnie wysłuchać.*

I cóż porabiał pod ten czas d’Hervil!y i* 
Po raz pierwszy odsunął drewnianą szybę, 
która taiła jego komórkę; ale postrzegłszy, 
iż natrętny kuzyn jeszcze r.ie odszedł, za­
trzym ał się pełen gniewu. Upłynęło chwil 
kilka, a już mu cierpliwości nie stało. Az 
oto nagle za ścianą słyszy pomieszany i gro­
żący głos swojej żony. Słyszy stuk krzesła 
i krzyk przestrachu... Wyskakuje z kryjów­
ki, i wpada do pokoju w chwili, w której 
Henryka rozgniewana do najwyższego sto­
pnia za wyrządzoną zr.iewagę, schroniwszy-' 
się aż w kąt pokoju , wstrzymywała jeszcze 
za rękę nikczemnika, któregoby niezadługo 
nic już było wstrzymać nie mogło.
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»D’Hervilly U zawołał tenże bledniejąc 

z zadziwienia i nienawiści.
Tejże samej chwili rzuca się nań z za­

ciekłością d’Hervilly, chwyta go za b a rk i, 
rzuca nim o ziem ią, uderza pięścią w tw arz 
* zatyka mu gębę pięścią. Henrylm po­
strzegłszy swego m ęża, padła jak nieżywa 
fia krzesło. Benedykt ze swojej strony miał 
także niepospolitą siłę. Pobudzony uczu­
ciem gniewu i grożącem niebezpieczeń­
stwem, walczył z najwiekszem natężeniem. 
Usiłując zrzucić z siebie swojego przeciw ni­
ka, zaczął się tarzać z nim po ziemi, Na­
reszcie gdy się mu to nie powiodło, wyjął 
z za nadrza krótki ostry sztylet, który ̂ zawsze 
przy sobie nosił. D ’Hervilly postrzegłszy 
w jego ręku błyszczące o s trze , schwycił 
spiesznie za rękę Benedykta i wraz zaczęli 
się obadwaj brać na siłę z największem za­
pamiętaniem, aż nakoniec ostatni pokonany 
przeważną siłą pierwszego , wypuścił z rę ­
ku zbójcze żelazo.

Nagle zgiełk broni ozwał się na wscho­
dach.

»Otwórz«, zawołano z zew nątrz, »otwórz
imieniu prawa.«
Byłato straż, która przyszła odbyć prze­

gląd domu. c i • i *Na te słowa przerażające , podniosła się 
Henryka z krzesła i stanęła jak śmierć bla­
da z przestrachu.

^Przecież raz przyszli k< ozwał się ponu­
rym głosem Benedykt; lecz d’Hervilly za­
mknął mu usta. Niespodziana myśl, jaka 
tylko w najwiekszem niebezpieczeństwie po­
wstaje , zajaśniała w jego umyśle. Schwy­
cić nieprzyjaciela w swoje ręce , dźwignąć 
go z ziemi z największćm natężeniem , za- 
hieść jako zdobycz do swojego schronienia, 
i przycisnąwszy go do ściany, wymierzyć 
Sztylet w jego piersi, było ola Hervillego 
sprawą jednej chwili.

»Jeżeli tylko wymówisz jedno słowo albo 
się ruszysz, zginiesz natychmiast 1« rzekł 
do niego cichym głosem, i dał mu do po­
gnania , że z rozpaczy sztylet w nim utopić 
gotów.

Wyobraźmy sobie tych dwóch zapaśni­
ków pałających ku sobie nienawiścią wza­
jemną, którzy tłoczą pierś o pierś i twarz 
0 twarz w ważkiej p rzestrzen i, wciągają

w siebie oddech wzajemny i czują bicie serc 
swoich!—Głos Hervillego wyrażał tak okro­
pne postanow ienie, iz pociły i nikczemny 
Benedykt lękając się o swoje życie, oprzeć 
się mu nie ważył.

Dopiero za trzeciem wezwaniem i gdy 
żołnićrze już do wyważenia drzwi się za­
bierali , pokonała Henryka nareszcie lękli- 
wość w sobie, i poszła im otworzyć. Biedna 
is to ta ! postrzegłszy ją tak bladą i wzruszo­
ną , nawet zatwardziałe serca żo łn ierzy , 
zaczęły się litować nad nią. Nocni siepacze 
okazali dla niej więcej wTzględów, niż zwy-. 
kii w takich okolicznościach. Miała ona je ­
szcze tyle przytomności um ysłu, iż stoso­
wnie odpowiadała na wszelkie zapytania, 
jakie jój zadawano. Ale podczas badania, 
postrzegła pod stołem kapelusz, który Be­
nedykt w swojej walce upuścił. Na ten wi­
dok , pomyśliwszy jakie skutki pociągnęło­
by za sobą to odkrycie, ścięła się krew  
w jej żyłach. Jednakże nabrała jeszcze tyle 
mocy, iż stanąwszy przed stołem zasłoniła 
go sobą.

Ale wkrótce musiała opuścić to m iejsce, 
dla oprowadzenia po całym pokoju niezna­
jomych wizytatorów i pokazania im małćj 
izdebki, w głębi którój za ścianką d’Hervilly 
wymierzony sztylet w Benedykta w swym 
ręku trzymał. Żołnićrze niepostrzegłszy ni­
kogo, przeszli koło nich. Uszy ich nie sły­
szały tych dwóch serc, które mocno biły pod 
potęgą wzruszeń tak rozmaitych. Oczy ich 
nie odkryły ani kapelusza Benedykta ani 
włościańskiego ubioru, którego Henryka 
w pośpiechu ukryć nie miała czasu. Zaba­
wiwszy więc kwadrans, który się jej wyda­
wał być wiecznością , wyszli z domu. Od­
głos ich kroków coraz słabiej odzywał się 
wr oddaleniu. Nakoniec całkiem ucichło.

Henryka odetchnęła, jak gdyby kamień 
spadł z jej serca. Z pośpiechem poskoczyła 
odsunąć szvbę.

»Zywo Henryko!« rzekł do niej mąż; wda­
waj sznura i kawałek d rew n a!«

wPrzeciez mnie nie zabijesz«, ozwał się 
słabym głosem Benedykt.

^Ciszej!«
Wkrótce więzień skrępowany i zakne­

blowany , nie był juz w stanie więcej szko­
dzić. D’Hervilly czuwał całą noc przy nim.



Nazajutrz skoro zaświtało, Henryka i mał­
żonek jej przebrani \v ubiór w ieśniaczy, 
wykradłszy się jedno za drugiem z dom u, 
udali się na ulice Paryża. Tom asz, dawny 
służący familii pana d’llervilly, czekał juz na 
nich z wozem i z paszportem dla swojego 
zięcia i córki. Wymknęli sig szczęśliwie 
z miasta.

Dzień juz był na schyłku. Sąsiedzi i czyn - 
szownicy panny Rrisśon zdziwili s ię , ze 
jej od onegdaj juz nie widzieli. Przytłum io­
ne jęki słychać było we środku dom u, a 
n ik t nie mógł zgadnąć, z którego miejsca 
wychodzą. Zeszli się więc na ganek na 
p iór wszem piętrze , i zaglądali przez otwór 
zam ku, ale nie postrzegli nikogo. Podsłu­
chiwali jeszcze przez chwilę. Przytłum io­
ne jęki i narzekania obiły się dokładniej
0 ich uszy. Nakoniec wyważyli d rzw i—nie 
zastali w pokoju żywej duszy; lecz w głębi 
małej izdebki, za taflowaniem usłyszeli krzyk
1 niewyraźne słowa; jakiś człowiek szamo­
ta ł się z całćj siły i stukał o m ar nogami. 
Rozrąbano ścianę siekierą, a każdy z obe­
cnych postrzegłszy człowieka skrępowane­
go w ciasnem miejscu i zanurzonego we 
k rw i, odskoczył z przestrachu. Z zaciekło­
ścią gryzł on zębami knebel, który jego 
głos tłumił. Tarzając się jak opętany, tłukł 
głową o posadzkę. Wszyscy obecni puznali 
po rysach tw arzy , że to jest ich znajomy. 
Pozbywszy się knebla i więzów zaczął krzy­
czeć :

»Ach, już ich nić mai bieżcie za nićm il 
Henryka 1 d’Hervilly ! szlachcic! emigrant 1 
dogońcie ich...«

To wymówiwszy padł osłabiony na siłach.
Nadaremne były poszukiwania, które 

przedsięwzięto. Pan d’Hervil!y z swoją mał­
żonką nie oddalił się z Francyi. Schroniwszy 
sig oboje w okolicę górzystą i odludna, nie­
daleko Chuleau-Chinon, wzięli małą maję­
tność w dzierżawę i nieznani wiedli życie 
szczęśliwe. Nie żądali oni od restauracyi 
ani wynagrodzenia ani zaszczytów.

Benedykta zabito w oknie przy ulicy S t­
ilonowi, gdy z przestrachem przypatrywał 
się powstaniu dzielnicy przeciw  rządowi 
konwencyjnemu dnia 17. vendemiaire.
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Oto dolina, a w tej dolin ie  
R ośnie kalinowy szczep ,
Pod n im  k ryn ica , z krynicy p łyn ie  
W esoła rzeczka na step.

T u  kiedyś Kozak na p łow ym  koniu  
Raniony z ziem i sp ad ł,
A jak spadł z k o u ia ,  tak na tern b łon iu  
Surową ziem ię  jadł.

N ied ługo p otem  przyszła dziewczyna  
Na sm utny Rozalia grób :
P łyn ie krynica , rośnie kalina ,
Co chcesz dziewczyno rób.

»Stanę ja tutaj , będę w ołała .. j
»I czarnem  ok iem  zapłaczę ,
»Będę w olała i narzekała  
Az się  przebudzisz Rozacze !■'

N ie powstał Kozak choć go b u d z iła ,
Choć go w ołała na ślub ,
T ylko powstała druga m o g iła ,
Gdzie b ył Rozalia grób.

M ruczący strum ień m odlitw ę czyta 
Nad spiąęej dziewczyny g ło w ą ,
Co tu kitajltą trawy nakryta 
Pod cienią pod kalinową.

W e sto lat p o le m , gdy do Kaniowa 
Z dalekich ruskich pól 
Zjechała w ielka ruska Carowa 
I m iody lacki król.**)

Ów król zn u żo n y , na grobie dziewicy  
W  cieniu  kalinowym  s p a l,
Gasił pragnienie w liożej krynicy  
I jej swe im ię dał.

D ziś przyszedł p ielgrzym  do tej doliny, 
Znużony i b ez s i ł ,
N ie zastał k ró la , ch ło p ca , dziew czyny,
Lzy miasto wody p ił.

A zastał tylko strum ień z doliny ,
Co b iegn ie i w oiierze
Za dusze k róla , R ozalia, dziewczyny
Ciche odmawia pacierze.

CPrzez S. W . z R u sa łk i  części drugi# ' 
W ilno 1839.)

)

ZE L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  pod Redakcyj? 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  Nr.  15. i o b e j m u j e 1

*) W Kunicwie w t r o c z y  samej jest hrynica tego^
im ienia  i ty c h ż e  w spom nień.

**) S ta n is ła w  A ugus t .
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)  O p o c h y le n iu  skiby i g łębokośc i  o r a n ia .  2 )  0  w eł-  
je ze w z g lęd u  h a n d lu .  3 )  N a d e r  w a ż n e  w y ja ś n ie n ie ,  

/ i *  czego w a r to ś ć  z ło ta  c o  r a 2 ba rd z ie j  się zm nie jsza  
* °k ad cze n ie ) .  4 )  K o r e s p o n d e n c y ja .

t y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  i inne p ism a  p o lsk ie  
" * p o m n ia ły  o  wyszłe 'm  w  K ra k o w ie  dzie le  w e  j w ć c h  
‘Omach A m b r o ż e g o  G r a b o w s k i e g o :  S tarożytnośc i  
l^ to ry c zn t polskie czy li pi.,.na i pam iątki do dziejów  dawnej 
‘‘olśn i, listy królów i znakom itych m ę żó w , p rzypow ieśc i, 
W y s ło w ią , z  rękopisów  — z przydaniem  żyw o ta  kilka ucza-  
nych Polaków. Z w ra c a m y  i my u w ag ę  na to  d z i e ł o ,  k tó re  
Obok w a ln e j  , scczeg ó ln ie  miłośnika dz ie jó w  za jm ujące j  

1 , r« S i ,  j e s t  także  b u rd z o  p ię k n ie  w y d a n e m ,  z ry c in a m i  
b tog ra row anem i w  S t ra sb u rg u .  T o m  p ie rw szy  o z d o b io ­
ny w iz e ru n k a m i :  P o e t y  W c s p a z y ja n a  R o c h o w s k i c |o  ,
Ol y - i o m  -Syreninsza n a tu ra l i s ty  i T o m a s z a  D o ła b e l l i ,  
Nalarza nad .  Z ygm unta  I I I .  o b e jm u je  46<! s t r o n i c ;  tom  
|.r u 6' ( o ziele w a ż n ie j s z y  od  p i ć r w s z c g o ) ,  w  k tó ry m  

y t r z e c h  Z y g m u n tó w ,  A n n y  J a g i e l lo n k i ,  M a ry i  I. - 
" * 'ry ,  M. D rzew ick ieg o  k o n d e 'r z a ,  J a n a  Dantyszka  
bisk. w arm ińsk iego  i k a rd y n a ła  S ta n is ła w a  H ozyusza  za­
d a r t e ,  ma o b ję to śc i  536 s t r o n ic  i o z d o b io n y  jes t  w izc -  
•bnkiem ks. J a n a  B rośc iusza  p r o f .  k ra l .ow skiego .  S .J .

Z W a r s z a w y :  Na św ię ta  W ie lk a n o c n e  w y jd z ie  
*0 ro czn ik  r e l i g i j n y ,  p o d  t y t u ł e m :  A lle lu ja ,  o z d o b io n y  
fycinami na  s ta li  ry tem  i w  P a r y ż u .  W  A n g l i i ,  F r a n c y i  
•N ie m c z e c h  p o  kilka c o ro c z n ie  w y c h o d z i  n o w o ro c z n i -  
*bw religijnc'j t r e ś c i , u nas pic 'rwszy da p rzy k ład  iłlelu ja .

G l ih s b e rg o w ie , J a n ,  A. E m a n u e l  i G .  Leon  , tw o rz ą  
"Onipaniję i w y d a w a ć  b ę d ą  sp ó ln y m  n a k ła d e m  Panteon, 
•bładac' się m a jący  z d z i e ł : K r a s i c k i e g o ,  N a r u s z e ­
w i c z a  z d o p e ł n i e n i a m i , K a r p i ń s k i e g o ,  T r e m b e ­
c k i e g o ,  K o c h a n o w s k i e g o ,  S z y m a n o w s k i e ­
g o ,  C z a c a i e g o ,  W ę g i e r s k i e g o ,  G ó r n i c k i e ­
g o ,  K l o n o w i e  z a ,  G a w i ń s k i e g o ,  Z i m o r o w . -  
c < a ,  O r z e c h o w s k i e g o  i t. d. N ad to :  H e rb a rz  N Le­
b e c k i e g o ,  W ia d o m o ś c i  l i t e ra tu ry  O s s o l i ń s k i e -  
8o  i t. p.

Z W i l n a :  W  tych  dn iach  o p u sz c z a  p r a s ę  p o s z y t  
lrzeci J o c  l i c r a  Obrazu b ib liogra ficzno-h istorycznego  li-  
•eratnry i nauk w  Polszczę.

Z P e t e r s b u r g a .  W y s z e J ł  tu  z d ru k a rn i  l l r a j a  
O p o w ie d z ia n y  w  r. p rz e s z ły m  n o w o ro c z n ik  Miezabudka.

S p r o s t o w a n i e .  U m ieszczoną  w p rz e s z ły c h  s h o z -  
•ńaitośc iach* w ia d o m o ś ć  o p o e c i e  S c b a s t y j a n i e  
^ l o n o w i c z n ,  .w ten  sp o s ó b  s p r o s '0  r a ć  n a le ż y :  
*e t a k o w y  u r o d z i ł  się w  S u lm ie rz y c a c h  r. lo51 , gdzie  

, tóu p o m n ik  ma b y ć  w y s ta w i o n y m ,  u m a r ł  zaś w  L u b l i -  
n>e ro k n  1608.

A n e g d o t a .  W  czas ie  k ied y  z k ró lem  W ł a d y s ł a ­
wem IV. p r z y  w s tę p ie  na t r o n  parta  fan wenta  b y ł y  zB- 
W ierane ,  m ie li  k r ó le w ic z o w ie  b rac ia  p rzysięgać  na wier­
ność k ra jow i ro k u  1633 w  K ra k o w ie .  P y ta ł  k ró lew icz  
T«n K az im ierz  O pal ińsk iego  m arsza łka  wiej .  k o r . ,  azali  
■nogą s to ją c y  p rz y s ię g a ć ?  Na co  ten d a ł  o d p o w i e d ź :  
Je  dla u czcz en ia  a k t j  p rzysięg i  t rzeba  k lęknąć  a b y  na  
Jedno  k o la n o  A k ró lew icz  na to  : »A dla czegóż  wosz- 
G ość  p rzy s ięg ac ie  z o n o m  s to ją c ? *  ( l ) a w  , y  zw ycza j  b r a ­
nia ś lu b u . ) — >>To je  tćz ( rz e c z e  m a r sz a łe k )  częs to  z d ra ­
dzamy.* C Star. pot. Amb. Grab. t. I  )

F r a n c e s c o  F o r t u n e ł l i .  T a k  się z o w ie  c h ło ­
p iec  m a jący  lal d w a n a ś c i e ,  k tó ry  te raz  w e  W ł o s z e c h  
nadzw ycza jną  sw o ją  zda tnośc i i  J o  m a la r s tw a  p o w s z e ­
chną i wagę n a  s ieb ie  z w ra c a .  C h ło p ie c  ten  u r o d z i ł  się 
We w ło śc i  n ied a lek o  S p o le to  i w  dz iec innym  w ieku  
• w o im  nie pob ie 'r a l  żadne j  n a u k i ,  tak d a l e c e ,  £e n a w e t  
O r a z ,  gdy się ju z  p o n ie k ą d  j e g o  w y c h o w a n ie m  z a j ę to ,  
*a!edwo cz y ta ć  i p isa ć  um ić .  Ale b ę d ą c  jeszcze  p ię c io ­
l i n i e ^  d z ie c k ie m ,  zacz ą ł  j u r  kre'dą r y s o w a ć  p o s t a c i e ,

j ak ie  p i e r n ik a rz e  zw y k le  p i e c z y w u  sw e m u  n a a a ją  a które, 
on  o d  z m j o  n y c h  w  p o d a r u n k u  o d b ie ra ł .  C o  g a y  się 
m u  szczęs iiw ie  p o w i o d ł o  , z a c z a i  póżn ić j  ż y w y c h  lu d z i  
i źw ićrzę ta  rymować. P r a w d a ,  i? to  b y ły  je s z c z e  b a r ­
d zo  s ł a b e  p o c z ą t k i , jed r .ak ze  id ą c  źa  w e w n ę t r z n y m  p o ­
p ę d e m .  p o s t ę p o w a ł  n ie u s ta n n ie  u d  r z e c z y  ł a tw y c h  d o  
t r u d n ie j s z y c h ,  aż  nareszc ie  k o l o r o w e  o b r a z y ,  k tó r e  od  
tna low : ł p o d ł u g  w z o r ó w  zo a ju u jn c y c h  się w  n ie k tó r y c h  
p obJizk ich  k o śc io ła c h  w ie jsk ich  , z a c z ę ły  z w ra c a ć  u w a ­
gę. Z  tćm  wsłiys ikićm p a s a ł  on t r z o d ę  s w o ic h  r o d z i ­
ców . D o p ie ro  w  pó źn ie jszy m  czasie  z n a la z ło  s ię  k i lk u  
sz la c h e tn y c h  m ę ż ó w ,  k lo rzy  wziąw szy  go w  s w o ję  o p i e ­
k ę ,  ó o  akadem ii  na n au k ę  o d d a l i ,  a  z p o s tę p  i w  j a k ie  
tańsze  u c z y n i ł ,  w r ó i ą  so b ie  n ie k tó re  w ło s k ie .d z i e n n i ­
k i , iż w  nim  na  p rz y s z ło ś ć  d ru g ieg o  G io t t a  l u b  R a fa ła  
u j rz ą .  —

N a j w i ę k s z y  z b i ó r  a u t o g r a f ó w  n  E u r o  
p i e ,  zn a jd u je  s ię  w  P a ry ż u .  J e s t  on  w łas n o śc ią  h r a ­
b ie g o  d l i r to n e .  I lo ść  w szy s tk ich  a u to g ra fó w  d o c h o d z i  
dz iec ięc iu  ty s ięc y  sz tuk. M ię d z y  innem i m a  tam b y ć  
t: liże p i sm o  w ła s n o rę c z n e  Ju l i ju s z a  C e z a ra  i A lek s an d ra  
W ie lh ieg o .  ( I )

N a j w i ę k s z a  d r u k a r n i a  w  L o n d y n i e  n a le ż y  
d o  p p .  C ló re s .  Z a b u d o w a n ia  jej ca łą  p i e r z e ję  u l ic y  
P rincess aż d o  uMcy Duke z a jm u ją ,  w  k tó rycii  c o d z ien ­
n ie  z a t ru d n io n y c h  j e s t  3 i 0  I nd i i ,  to  j e s t :  o d l e w a c z ó w  
c z c i o n e k ,  z e c e r ó w , ł . u k a r z ó w  i k o r e k to ró w .  W  o s o ­
b n y m  g m a c h u  są ró ż n e  z e c e rn i e ,  a z tych  n a jw ię k s z a ,  
w  k tó re j  60  z e c e ró w  p r a c u j e ,  s ta n o w i  sa lę  m ającą  2GB 
u tóp  d łu g o śc i  P ró c z  23 p r a s  r ę c z n y c h  n a j ro z m a i t sz e g o  
s k ł a d u , Je s t  tam  c o d z ien n ie  od  ósmej god z in y  ż - r a n a  
«z c o  ósmej go d z in y  w  w i e c z ó r ,  w y ją w s z y  g odz inę  o d ­
p o c z y n k u ,  l 1 w ie lk ich  p a r o w y c h  p ras  W i u c h u ,  z h tó-  
r yęh  każda na godzinę  1000 p o  o b u  s t ro n a c h  d r u k o w a ­
n y c h  a rk u szy  w  ó se m ce  d o s ta rc z a .  Z dz ie ła  ( v T h e  
W ag te be hecUhy, realthy and w ises), k tó re  t e r a z  n i e d a ­
w n o  w  300,000 eg z e m p la rz a c h  tam że  u k o ń c z o n o ,  d o ­
s ta rcza ła  taż d ru k a rn ia  c o d z ie n n ie  20,000 egzem pla rzy .

I ł s i ę z t w o  N a o s a u s k i e  j e s t  m o ż e  j e d y n ć m  p a ń ­
s tw e m  w  ca łym , u c y w i l i z o w a n y m  ś w ic c i e ,  w  k tó rćm  
m ir ab ile d ic ta — Ż a d n a  g a z e t a ,  ani  żad en  dz ienn ik  nie  
w y c h o d z i  1

N o w e  p o p r a w i e n i e  D a g n e r r o t y p u .  D r .  
0 'S h a u g n e s s y  w  K a lk u c ie ,  o t r z y m a ł  d a g n e r r o ły p e m  zn 
p o m o c ą  r o z tw o ru  ztota także  k o lo r o w e  o b r a z y  m i a n o ,  
w icie  w  k o lo r z e  c z e r w o n y m ,  p u r p u r o w y m  a n a w e t  i 
w  z ie lonym . Dla o d d a n ia  m o cn ie jsz y ch  św ia te ł  i c ien i  
o d b i ty c h  o b r a z ó w ,  u ż y w a  on  także szczeg ó ln ie jszy m  
sp o s o b e m  sz l ifow ane j  soczewki.  O b e c n ie  za ję ty  j e s t  
s p o s o b e m  k ió ry m  s*ońce za p o m o c ą  skła  p a l ą c e g o ,  
k tó re  um yśln ie  na t en  cel sp o rząd z a  tak że  xy log ru f i -  
czne  r o b o t y  w y k o n y w a .  I tak ju z  s łońc e  k o ś c ió ł  i d o m  
w  K alkucie  na d rz e w ie  w y p a l i ło .  Są ju ż  n a w e t  t y c h  
p r z e d m io tó w  odciski.  C o  t ć i  j e s z c z e  s ło ń c e  na p r z y ­
sz ło ść  w y k o n y w a ć  nie będz.ib!

N a g r o b e k .  B y ło lo  w  o s ta tn ic h  d n iach  m ies iąc a  
październiHn 1779 r o k u ,  góy p e w ie n  p o d ró ż u ją c y  P ie -  
m o n tc z y k  p rz y je c h a ł  du  F lo re n c y i .  M ia ł  on  z a le d w o  
lat 1 7 ,  by ł  c h u d y  i w yso k ie g o  w z r o s t u ,  za ra s ta ł  r u d o ,  
m ia ł  n ieb iesk ie  erko i m i n ę ,  w  k tóre j  z a r o z u m ia ło ś ć ,  
b o g a c tw o  i d u m a  sz lachecka  się m a lo w a ły .  M ó w ił  i p i ­
sa ł  j e d y n i e  p o  f ra n c u z k u ;  u lu b io n y m  p r z e d m io te m  je g o  
r o z m o w y  b y ł y  p iękne  k o b i e t y ,  p o w o z y  i k o n i e ,  a co -  
dziennć .n  z a t ru d n ien iem  p isan ie  b i le tó w  i p rzeg lądan ie  
sw eg o  dzieńn ika  p o d ró ż y ,  N ic z a o p a t r z o n y  w i a d o m o ­
ściami k u n sz tu  i nauk p r z e b ie g a ł  ulice F lo re n c y i  i zw i-  
dzoł  g a le r y j e ,  t ea t ry  i p a ła c e .  —  Zim nym  b y ł  n a  w id o k  
m is te rn y c h  d z ie ł  R a f a ł a ,  H ru n c le sc a  i B e n v en u ta  Cclli- 
n iego .  B a rb a rz y u ie c  ten  ( t a k  b o w ie m  późn ić j  sa m  się
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n a z y w a ł ) ,  w s tą p i ł  d o  kośc io ła  dl Santa  C roce , o b o j ę t ­
n ie  p r z e s z e d ł  p o  p rz e d  grób G a l i l e u s z a ,  z a le d w o  r a c z y ł  
r z u c ić  ok iem  na pom nik  M a c h ia v e l l a ,  i na  m o n u m e n t  
M ic h a ła  A n i o ł a ,  myśli jego  b u ja ły  p o  R o s s y i ,  N ie m ­
c z e c h  i F r a n c y i ,  k r a j a c h ,  k tó re  w k r ó tc e  zw idzie  p r z e d ­
s ięw zią ł .  S ta n ą ł  w reszc ie  p r z e d  w ie lk im  o ł ta r z e m  św ię .  
t e g o  D u ch a  —  az o to  o g a rn ę ła  go n ie w id o m a  p o t ę g a ,  
jak iś  n ied o zn an y  z a r  p r z e n ik n ą ł  w szystk ie  j e g o  ż y ł y ,  
m o c n o  zaczę ło  bić je g o  t ę t n o ,  n ieznana  si ła  m im o  j e ­
go  w oli  p rz y k u ła  go na  m ie j s c u .—  N a k o n ie c  w y ry w a  
s i ę ,  d o b ry  jeu i jusz  go o d s t ę p u je ,  a d e m o n  z łeg o  z n o w u  
z  F lo r e n c y i  u p r o w a d z a ;  goni p rz e z  A l p y ,  nudz i  się i 
pozie 'w a w  P a ry ż u  , o d b y w a  p o je d y n e k  w L o n d y n ie ,  
d la  bójki na u licy  zm u s z o n y m  je s t  o p u ś c ić  M a d r y t ,  
p r z e k l in a  z im ną  F i n i a n d y j ę , z ło rz e c z y  ś n ie żn y m  z as p o m  
R o s s y i ,  sp ie szy  n ie w s t rz y m a n ie  bez  w sze lk iego  p la n u  
z  K r ó l e w c a  do  G d a ń s k a ,  z M a g d e b u rg a  d o  G e t y n g i ,  
z  K asse lu  do  F r a n k f o r t u , z S p a a  do  A kw isg ranu .  W s z ę ­
d z ie  t o w a rz y s z y  m u w e w n ę t r z n a  n i e s p o k o jn o ś ć , ckli- 
w o ś ć  i p r zesy c en ie  £ycia .— B y ło to  w  o s ta tn im  d n iu  m ie­
s iąca paźd z ie rn ik a  1810 r o k u ,  gdy w  kośc ie le  di Santa  
Cruce w z n o s z o n o  m is te rnego  d łu t a  K a n o w y  p o m n ik  o k a ­
z a ły  , p rzed s taw ia ją cy  : »p ł  a c z ą c ą 1 1  a 1 i j ę.« K om u£to  
w y ś w ia d c z a j ą  taką cześć W ł o c h y ?  C z y jc z to  nazw isko  
u z n a n o  go d n ćm  p r z e c h o w a n i a ,  ab y  je  p o to m n o ś ć  p o ­
d z i w i a ł a ?  Dla kog o z to  w zn o szą  ten  p o m n i k ,  to  d z ie ło  
n ie z r ó w n a n e g o  r z e ź b i a r z a ? — O t o  z u c h w a łe m u  i w nie- 
w ia d o m o ś c i  p o g r ą ż o n e m u  P i e m o n t c z y k o w i , k tó ry  się 
p r z e d  cz tć rdz ies tą  la ty  p o  raz  p ie rw sz y  w  F lo re n c y i  p o ­
j a w i ł ,  w zga rd z ic ic lo w i  p i ę k n y c h  k u n s z tó w ,  n icosw ieco -  
n e m u  — a u t o r o w i :  M i r r y ,  O r e s t a ,  B r u t u s a ,  F i  l i ­
p a ,  T y m o n a ,  S a u l a  i W i r g i n i i , — n ieśm ie r te ln em u  
W i k t o r o w i  A l f i c r e m u .

J a n i n  o p a n n i e  R a c h e l .  P a ry zk i  feu i l ton is ta  
J u l e s  J a n i n ,  r z e k ł  j u z  d a w n o  je d n e g o  r a z u ,  że  On p o d ­
n ió s ł  p a n n ę  R a c h e l  na  s t o p i e ń ,  na k tó ry m  t e r a z  s t o i ,  
i £e je s t  t a k i e  w  s lau ie  s t r ąc ić  ją z n iego.  Z da je  s i ę ,  
i£ tą razą na  to  zak ro i ł .  P o n ie w a £  m ło d a  d z ićw czyna  
t a ,  k tó ra  w id o c z n ie  nie  d o  z w y c z a jn y c h  zjawisk n a le ­
ży , bez  m ia ry  j e s t  c h w a lo n ą  i p ra w ie  az  p o d  n ieb iosa  
w y n ie s io n ą  b y w a ,  w ię c  p r z y to c z y m y  tu  z d a n ie ,  k tó re
0 nićj J a n in  n a p is a ł .  I  tak m ów i o n :  »Juz d a w n o  nie 
w id z i a ł e m  p a n n y  R a ch e l .  Ż a d e n  ta le n t  w św ie c ie  nie 
c zy n i  z a d o ś ć  c iekaw ośc i  c z ło w ie k a ,  j e ż e l i -  z a w s z e  
j e s t  t e n  s a m ,  i zaw sze  w tej sumćj sferze się o k a z u ­
je . P o m im o  p rz e c u d n e j  d e k l a m a c y i , Człowiek zaw sze  
wie ju£  n a p rz ó d  , c o  nas tąp i .  W  wielkim a k to rze  zaś 
p o d o b a  się p rz e d e  w szys tk iem  t o ,  co  zadziw ia  i co  jes t  
n ie sp o d z ian e .  K to  zaw sze  n o w y m  się o k a z u je ,  tego 
za is te  co  dn ia  w id z ieć  sob ie  z y c z y m y ;  dziś go c h w a l i ­
m y ,  j u t r o  g a n im y ,  raz  o n  d o  śmie'chu nas p o b u d z a ,  
raz  łz y  z oczu  wyciska .  A le  w ca le  inaczej  ma się  rzecz  
z a k t o r a m i , k tó ry c l ic śm y  na  wskroś p o z n a l i ,  k tó ry ch  
k a ż d e  w y g ło s z e n ie ,  k ażdy  ru c h  ju£  nap rzó d  o d g a d n ą ć  
m o ż n a .  W te d y  c z ło w ie k o w i  c z ę s to k ro ć  ua sen  się zb ie­
ra  , i z tą d to  p o c h o d z i , iz p u b l ic z n o ś ć  pa t rząc  na p an n ę  
R a c h e l  , c zęs to k ro ć  b a rd z o  z im ną  i o b o ję tn ą  zo s ta je .  
A k to rk a  to nie p rzed s taw ia  nic  n o w e g o  p a r t e r o w i , k tó ry  
p r a w i e  zaw sze  z ty ch  sa m y ch  o só b  się sk łada .  J e d n a k ż e  
b y ł t o  p a r t e r ,  k tó ry  p ić rw sz y  z a c h ę c i ł  ten  m ło d y  ta len t
1 w ło ż y w s z y  mu na skron ie  n ie ś m ie r te ln y  w i e n ie c ,  u su ­
n ą ł  się p o w o l i .  G d y  w ięc  t e r a z  widzi  p an n ę  R a c h e l  
w C y n n i e  lub  A n d ro m a c e ,  zn a jd n je  ją  w p ra w d z ie  ś m ia ł ą ,  
nie  c h w ie jn ą ,  w z n i o s ł ą ,  p o p r a w n ą ,  niekiedy n aw e t  
ro z o g n io n ą  i d u m n ą ,  a le śm ia łość  ta nie z ro b i ła  ż a d n y ch  
p o s t ę p ó w ,  w z n io s ie  czuc ie  c s l a b ł o , z a p a ł  coko lw iek  
o s t y g ł ,  a w tym  sa m y m  s to p n iu  i p o d z iw ic n ie  p u b l i ­
cznośc i  zgas ło .  A to  w szystko  z ląd w y n i k ł o ,  £e p an n a

» R a c h e l  z u p e łn ie  tą sam ą z o s ta w sz y ,  ta len tu  sw ego

w  rozm ai ty  sp o s ó b  s t o p n i o w o  ro z w in ą ć  się nie  starała- 
Z  tego  p o w o d u  p u b l i c z n o ś ć ,  k tó ra  w p r z ó d y  h u c z n e  da* 
w a ła  jej o k la s k i ,  t e r a z  o s ty g ła  i O n ie m ia ła ,  jak  się 10 
p o k a z a ło  n ie d a w n o  p o d c z a s  p r z e d s ta w ie n ia  A ndroroacby;  
P a n u a  R a c h e l  s t r a c i ła  p r z e t o  p e w n ą  cząs tkę  d aw ne)  sw ej 
w ła d z y ;  n ie z w y c z a jn a  o z i ę b ło ś ć ,  z jak ą  p a r t e r  p r z y j ą ł  I.* 
g r a n ie ,  p r z y k ry  n a  nią s k u te k  w y w a r ł a ,  ju z  bow iem  
do  tego  s to p n ia  z nią  p r z y s z ł o ,  iz w y m a g a ,  ab y  w sz y '  
scy  o b e c n i  kon ieczn ie  ok ry w a l i  ją  oklaskam i , i z a s z c z j '  
cali  n ie p o d z ie ln ie  s w o ją  uw ag ą .  A g d y  o k las k ó w  0,e 
o t r z y m a ,  w te d y  mic3za s i ę ,  t rac i  p r z y t o m n o ś ć ;  nie za­
p o m in a  w p r a w d z ie  r o l i ,  a le  z a p o m in a  g rać  w  duch°> 
jak ieg o  c a ło ś ć  sz tuki  w y m a g a  , a to  j e s t  w łaśn ie  kamic-’ 
n icm  p r o b i e r s k i m , p o  k tó ry m  p ra w d z iw ą  w a r to ś ć  arty* 
s ty  p o z n a je m y  I W t e d y t o  dla  z je d n an ia  so b ie  oklaskoW’ 
za c z y n a  p a n n a  R a ch e l  p r z e s a d z a ć ,  o k azu je  s ię  zaciek}1! 
w c h w i l i ,  w  którćj  ty lko  w z ru sz o n ą  b y ć  p o w i n n a ,  
s ię  n a p u s z o n ą  t a m , gdzie z sz la c h e tn ą  durną  wys*9P|C 
p o w i n n a ;  s ł o w e m ,  d z iw a c z n ć m  p r z e sa d z a n ie m  niweczy 
w sze lk ie  a r ty s to w s k ie  w ra ż e n ie .  —  O t ó z t o « ,  t a k  k o ń c z j  
J a n i n ,  » c h c ia łe m  pow iedzie 'ć  w o d w e t  o w y c h  b ez  kpu- 
ca  p o c h w a ł ,  i d la  tego ,  a b y  p a n n a  R a c h e l  o d tą d  i w no­
w y c h  r o l a c h  nam  się p o k azać  s t a r a ł a .«

S a n i e  p a n n y  T a g l j o n i .  D zienn ik  »Tc»i/:s« 
n o s i ,  iz p a n n a  T a g l io m  o t r z y m a ła  w  p o d a r u n k u  sonie 
z s p a n ia ly m  c z w o ro k o n n y iu  z a p r z ę g ie m ,  tudz io£  bro(ja'  
tego  ro ss y js k ie g o  w o źn icę  , k tóry  p r z e z n a c z o n y  j e s t  je ­
d y n ie  d o  w o żen ia  ar tys tk i  na  p ró k y  i d o  tea t ru -  Sanie 
te  m ają z p r z o d u  f ig u rę  z b r o n z u ,  k tó ra  p a n n ę  T a g i ’0'  
ni w t a ń c u :  »la Gitanaa p r z e d s t a w ia ;  zresz tą  w yb i te  »? 
no jp iękn ie jszćm i s o b o la m i ,  a na  c z a p r a k a c h  j e s t  prze- 
sz ło  2000 d z w o n k ó w  ś r e b rn y c h .  C a ła  lu d n o ś ć  P e te r s ­
b u rg a  zbićga się gdy  us łyszy  p r z y je m n y  dźw ięk  tych 
d z w o n k ó w  i p o d z iw ia  p r z e p y s z n e  sanie  ta n e c z n ic y .

T e g o  b y  c h c i a ł y  w s z y s t k i e  t a n e c z n i c e !  
Tenz.c dz icńnik  d o n o s i ,  iz p o d c z a s  o s ta tn ie g o  wysią* 
p ie n ia  FanDy E ls s l e r  w  P a r y ż u ,  p o m ięd zy  buk ie tam  
z ż y w y c h  k w ia tó w ,  z r z u c o n o  także b u k ie t  z kw ia tów  
k u n s z to w n y c h ,  k tó ry  z s m a r a g d ó w ,  r u b in ó w  i dy jam en-  
tó w  b y ł  u ło £ o n y .  P ew ien  Anglik s p r a w i ł  tćj  rzadkiej  
w dz ięk in i  tę m i łą  n ie s p o d z ia n k ę .  C óz dopie 'ro  A m e ry ­
kan ie  d la  nićj nie uczyn ią  I

M e l i m e d  A l i .  D z iennik  Messenger G a l ig n a n ic ^ 0 
zaw iera  o M e h m ed z ie  Alim n a s tę p u ją c ą  a n e g d o tę :  »l’c" 
w icn  Anglik o d b y w s z y  p o d ró ż  p o  S y ry i  , b a w i ł  cza* 
niejaki z sw o ją  faiuili ją  w A leksandry t .  Ż o n a  t eg o ż  Am 
glika n ap isa ła  do  M e b m e d a  A lcgo list  z p r o ś b ą  , by  $  
p r z y s ł a ł  p rom ie ó  s w y c h  w ło s ó w  w  u p o m i n k u ,  ab y  lako ­
w y p o m ię d z y  inne'mi o sob l iw ośc iam i od s ła w n y c h  m ę­
ż ó w  w  sw o im  z b io r z e  u m ieśc ić  m og ła .  Z  u p rze jm o śc i?  
kazał  jej  p o w ie d z ić ć  B a s z a ,  iz nie' ma ża d n y c h  w ł o s ó ^  
na g ł o w i e ,  j a k  ty lk o  j e d n ę  b r o d ę ,  z k tó re jb y  je 'j chętn ie  
jak ie jś  cząstki u d z ie l i ł ,  g d y b y  za s ła w n e g o  m ęża się p ° "  
c z y ty w a ł .  P óźu ić j  , gdy t a ,  w ło s ó w  je g o  ch c iw a  danie 
nale'gać nie p r z e s t a ł a ,  k a z a ł  jćj  o ś w iu d c z y ć ,  iz w  o s ta t ­
niej  swe'j w o i i  nak aże  s w o je m u  s p a d k o b i e r c y ,  aby  p °  
j ego  ś m ie rc i  c a łą  b r o d ę  p o s ł a ł  je 'j na p a m ią tk ę .*

K uryjer W arszaw ski p o d  dniem  29- m a rc a  d o n o s i : 
“K a w a l e r  la t  26  l ic z ą c y ,  k sz ta ł tnć j  u r o d y ,  p o s ia d a ją ­
cy w yzszą  e d u k n c y ję  , zad n ć j  a to li  z n a jo m o ś c i  w W a r ­
s zaw ie  nie m a j ą c y ,  szuka s tó s o w n ć j  p a r ty i .  N ie  ząó a 
p i ę k n o ś c i ,  lecz  cno t l iw e j  i p rz y je m n ć j  b e z  w z g l ę d o  
n a  w i e k  o s o b y ,  z w a r u n k ie m ,  ab y  p o s ia d a ła  m ają­
t e k ,  k tó ry b y  p o w ię k sz y ł  je g o  d o c h o d y .  D am y w ięc  ży­
czące  p r z y ją ć  jego  w e z w a u i e ,  o p ie c z ę to w a n y  ad res  swój 
p o d  znakiem  i/. A', do  R c d ak cy i  K nryjera  n a d e s ła ć  r a ­
c z ą ,  gd/.ie bl izszą w ia d o m o ś ć  b ez  u w ło c z e n ia  sk r o m n o ­
ści , p o w z ią ć  moga.«
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